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Dodatek lifenachi „Kupjeira Luootoshiego
pod kierownictwem Bolesława Wysłoucha.

lanisław ,-iomu.ssk

(Dokończenie).

■ ^ e r d e c z n e m  te ż  u z n a n ie m  i w d z ię c z n o ś c ią  
o t a c z a l i  g o  w s p ó łz io m k o w ie ,  a W ł a d y ­
s ła w  S y r o k o m la , r ó w n ie ż  ja k  on  u k o ­
c h a n y , i j a k  on  z a w c z e ś n ie  z g a s ły  p o e ta , 

ta k im  w y r a z i ł  j ą  w ie r s z e m :
»Gdy widzę promienne, natchnione Twe oko.
Gdy słyszę Twą piosnkę natchnioną,
Łaskawą Opatrzność uwielbiam głęboko,
Żo iskrę skrzesała w Twe łono,
Żo pamięć i o nas w niebiosach się mieści,
Że piewcę pomiędzy nas budzi.
Że Twojem imieniem i blaskiem Twej części 
Powiększa cześć naszą u ludzi.
Lecz jeszcze nie tutaj Twa wielkość się znaczy,
Tu pełni Opatrzność swe plany:
Bóg natchnął Ci twórczość, wlał ogień śpiewaczy, 
Ty śpiewasz, boś na to zesłany.
Serdeczniej podziwiać i kochać Cię będziem,
Żeś dla nas poświęcił się cały,
Żeś stanął jak Orfej z muzycznem narzędziem, 
Rozmiękczać kamienne umysły,
Widziałem po świecie, jak pieśni Tej siłą 
Zawrzały kamienne umysły,
Jak oko, co dotąd bezmyślnie świeciło,
Poczuło, jak łzy nam wytrysły.
Słyszałem, jak napiew, przez Ciebie schwycony 
Na polu, lub w chacie rolnika,
Napawa urokiem litewskie salony,
I swojem uczuciem przenika.

I ludzie, uległszy pieśniowej potędze,
Ubliżą się z rodzinną szczerotą,
I ten, co we złocie, i ten, co w siermiędze,
W braterskich uściskach się splotąc.

Pobyt w W iln ie przerywany by ł kilku 
wycieczkam i do W arszaw y i Petersburga. W  r. 
1846 dnia 12. września, przedstawiono w tea­
trze warszawskim pierwsze sceniczne dzieło 
Moniuszki, jednoaktową operetkę p. t. „Lote- 
r jau, skomponowaną do słów  p. Oskara M ilew­
skiego. Ta operetka, zyskawszy przychylny sąd 
znawców, by ła  jak  gdyby zwiastunem większych 
prac jego  liryczno-dram atycznych.

W  tym  także czasie zabrał znajomość 
z W łodzim ierzem  W olskim , poetą obdarzonym 
niepospolitym talentem , który mu wręczył 
libretto do dwuaktowej opery p. t. „H alka“ . 
Piękna i łatwo poddająca się pod muzykę forma 
wiersza, dramatyczność przedmiotu, dobrze ze­
stawione sytuacje, rozbudziły twórczą fantazję 
kompozytora, który natychmiast zajął się mu­
zyką do tej opery.

Zachęcony wysokiem ocenianiem swoich 
kom pozycji przez Yieuxtem ps’a, Borrerja i Ser- 
vais’go, którzy, dając w W ilnie koncerty, n igdy 
nie pom ijali gościnnych progów Moniuszki, ani 
się obchodzili bez jego  współudziału, udał się 
w r. 1849 do Petersburga.

Nie zawiózł tam innej protekcji, oprócz 
poprzedzającej jego  przybycie - renomy.

W  pierwszym koncercie w ystąpił z m ito­
logiczną kantatą „M ilda“ , skomponowaną do 
słów, w yjętych  z „W itoloraudyu, poematu Kra­
szewskiego. Cały świat m uzykalny Petersburga 
zapełnił salę, a po skończonym koncercie, który 
się odbył w połowie zim y, estradę zarzucono 
kwiatami.



Powodzenie trzech z rzędu koncertów, na 
których, obok wymienionej kantaty, dał sły ­
szeć drugą p. t. „N ioła“ , by ło  tak wielkie, że 
pochlebna wieść o m łodym kompozytorze, do­
szła do dworu.

Cesarz Aleksander II., naówczas następca 
tronu, udarował Moniuszkę drogocennym pier­
ścieniem.

Śpiewniki jego  z tłómaczonym na ruski 
język  tekstem, ukazały się wkrótce po półkach 
księgarskich i niebawem przebiegły do salonów 
Petersburga i Moskwy.

Powróciwszy do AYilna, zajął się w ykoń­
czeniem „H alkiu, którą zastosowawszy do środ­
ków tamtejszej sceny, niezadługo przedstawił.

Dzieło to, jakkolwiek najserdeczniejszem 
powitane współczuciem, nie m ogło ze względu 
na wykonanie zadowolić autora, czującego po­
trzebę obszerniejszego dla swoich utworów,pola.

Moniuszko przesłał partyturę „H alkiw Tea­
trowi Warszawskiemu, gdzie... smutno w y ­
rzec... dziesięć lat spoczywała na półkach bi- 
bljoteki.

Niechaj wyjaśnią ci, których to dotyczę, 
lub którzy lepiej od nas tę rzecz rozumieją, co 
by ło  powodem tak długiej obojętności?

Na scenie W arszawskiej wykonywano 
przeważnie opery włoskie, pociągające artystów 
łatwością wyuczania się i powodzeń przystę­
pniejszych dla ogółu melodji. A leż i nazwiska 
takie, jak  Hal<rvy'‘ego, Meyerbera, Aubera, 
twórców trudniejszej muzyki, co czas jakiś 
z jaw iały  się na afiszach. C zyżby dyrektorowie, 
przeglądając partycję „H alki“ , znajdowali ją  
jeszcze trudniejszą? czyżby  artyści lękali się 
m ozolniejszej pracy, lub nie wróżyli powodze­
nia w muzyce, niełatwej do natychm iastowego 
zapamiętania ? To wszystko być może, nie 
chcemy się w yryw ać niebacznie ze słowem po­
tępienia... trzeba znać bliżej teatr, wymagania, 
a często i uprzedzenia artystów, i lękliwość, 
dającą się nieraz usprawiedliwić, obawę, przy j­
mowania na siebie odpowiedzialności za rzecz 
trudniejszą, wym agającą większego w słucha­
czach wykształcenia i zamiłowania muzyki 
głębszej... istotnie dramatycznej... W szak tyle 
oper, uznanych później za arcydzieła, doznało 
najfatalniejszego przyjęcia na pierwszych sce­
nach E u rop y !

Dosyć, że -Halka^ miała aż nadto czasu 
przyodziać się grubą powłoką pyłu, dopóki nie 
otrząsł je j z niego Jan Quattrini, dyrektor 
opery i nauczyciel ówczesnej szkoły śpiewu 
przy warszawskim teatrze.

Oddajmy co komu należy. Quattrini pierw­
szy zaproponował stanowczo przedstawienie 
»H alki“ i wykazał artystom piękności tego 
dzieła, przełamał ich obawę i szczerze się za­
ją ł doprowadzeniem do skutku raz powziętego 
zamiaru.

Nietrudno pojąć, jakiego doznał wrażenia 
Moniuszko, dowiedziawszy się o tern, jak  skwa­
pliwie pochw ycił w rękę partyturę, aby ją  
przejrzeć, rozszerzyć na wielką orkiestrę i osta­
tecznie wykorygow ać.

Lecz dziesięć lat czasu nie minęło dla 
kompozytora bezowocnie. Talent się jego roz­
winął, spotężniał, doświadczenie zmężniało. To 
też spojrzawszy z dzisięcioletniej, że tak po- 
wiem, odległości na swoje działo, uznał po­
trzebę zmian daleko większych, niż się spo­
dziewał, a przedewszystkiem rozszerzenia jego 
ram do czterech aktów.

Oto dosłowny przekład listu, pisanego po 
włosku, do Q uattriniego:

N ajzacniejszy Panie!
Czytam w gazetach, że dzięki Tw ojej ży ­

czliwości dla opery polskiej, moja Halka ma 
nareszcie ukazać się na warszawskiej scenie. 
Ta nowina, tak dla mnie szczęśliwa, nabawia 
mię jednak żywą niespokojnością — a powód 
je j ta k i: dziesięć lat nieustannych i pilnych 
studjów w zm ogły moje doświadczenie w spo­
sób, iż przeglądając „tę operę, uczułem potrze­
bę całkowitego je j przerobienia, nie zmieniając 
jednak pierwotnych myśli. I tak:

1-o Pola  Jap,tka, prawdziwie głównej o- 
soby dramatu, już  nie jest pisaną na baryton, 
lecz na tenor.

2-o Do finału pierwszego aktu dodałem 
i arję dla Jontka i Jamista.

2-o Transponowałem Introdukcję, Tercet 
Jontka w pierwszym akcie.

4-o Polonez, rozpoczynający operę, musi 
być koniecznie tańczonym, jak  zwykle na balu.

5-0 Po pierwszym numerze drugiego aktu 
są konieczne góralskie tańce, które tam wpro­
wadziłem.

Proszę więc pana o powstrzymanie nauki 
mojej opery i przyjęcie dyrekcji jedynie pod 
warunkiem, że będzie wykonaną tak, jak  po­
syłam ją  panu w układzie fortepianowym. Co 
do partytury orkiestrowej, przysyłać ją  będę 
częściowo, i to jak  najśpieszniej. Przej isywanie 
ról może potrzebować najw yżej dziesięciu dni, 
ale opera viele zyska, i mam nadzieję, że dy­
rekcja, choćby przez wzgląd na dziesięcioletnie 
moje oczekiwanie, przychyli się do moich ży­
czeń.

W  każdym razie gorąco się polecam panu, 
składam w Tw oje ręce moją operę, j.ewny, że 
jako artysta, będziesz umiał trzym ać m oją 
stronę.

Jeżeliby dyrekcja odmówiła now ych w y ­
datków na kopiaturę ról, jestem  gotów  wziąć 
je  na siebie, byle dzieło moje by ło  wykonane, 
jak  sobie życzę.

Tymczasem, przyjm ij pan serdeczne dzięki 
za uprzejmą protekcję, jak iej użyczasz mojemu 
dziiłu , kiedy żaden ze współziom ków nie po­



myślał nawet o jego  przedstawieniu — i chciej 
w ierzyć w prawdziwy szacunek i wdzięczność

Twego najżyczliwszego sługi.

ó tanulaw Moniuszko.
W ilno, d. 4. czerwca 1857 r.

*

Artyści, rozpatrzywszy się w powierzo­
nych sobie partjach, zaczęli nabierać coraz 
większego u; odobania, odkrywać w nich coraz 
więcej piękności i już nie wątpili o powo­
dzeniu.

Quattrini zajm ował się próbami, Matu­
szyński, od niedawnego czasu reżyser opery, 
krzątał się szczerze i umiejętnie około wysta­
w y scenicznej, Dyrekcja nie szczędziła kosz­
tów na nowe kostiumy i dekoracje: stary śp. 
Sacchetti, prawdziwy mistrz dekoratorskiej 
sztuki, rzucał na płótno śliczną okolicę w ie j­
ską z widokiem na W isłę  i dalekie Karpaty, 
aby ukończywszy ją, wym alować wspaniałe 
wnętrze staroszlacheckiej, zamożnego dworu 
komnat’' .*y

Kom pozytor, zawiadomiony o tern, tak 
znowu odezwał się do Quattriniego (tym ra­
zem w j ęzyku polsk im ):

„Szanowny panie D yrektorze!
Kilku moich życzliw ych  znajom ych do­

noszą mnie o postępie Halki. Nie umiem panu 
wypowiedzieć, jak  mnie to cieszy, i wiele Mu 
jestem  obowiązany za łaskawe i pełne dobrej 
woli trudy, jakie ponosisz przy mojej muzyce. 
Przyjm  pan najczulsze moje podziękowanie, na 
jakie tylko serce kompozytora zdobyć się może. 
Bardzo byłbym  szczęśliwy, gdybym  m ógł asy­
stować orkiestrowym repetycjom. Nie wiem 
tylko, czy moje artystyczne finanse dozwolą 
tej przyjemności. O doskonałe wykonanie je ­
stem zupełnie spokojny, ale ciekawości mojej 
nie zechciej pan w ziąć mi za złe.

Polecam się zupełnie troskliwości pańskiej 
i zostaję

z wysokiem poważaniem
najżyczliw szym  sługą.

Stanisław Moniuszko.
1857. Listopad 1. W ilno.

Zbliżał się dzień przedstawienia, m ający 
stać się epoką w życiu Moniuszki i w dziejach 
naszej muzyki dram atycznej. Kreślący te słowa 
otrzym ał list od W ładysław a Syrokomli, w któ­
rym, bolejąc nad skonem ukochanego śpiewaka 
K a l i n y ,  poeta dodaje:

,,Jakżeś ty  piękny, jak  rzewny napisał 
"Wierszyk po Komorowskim ! Musiałeś go kochać 
Jako człowieka i dobrze oceniać jako artystę. 
'Śmierć nam zabiera naszych ukochanych w y­
brańców, kórzm y się przed wyrokami Opatrz­

ności, a nie zabijajm y tych, którzy zostali. 
Oto w tej chwili nasz Moniuszko, drżąc, czeka 
na wyrok waszej Publiczności. Lękam się prze­
widywać, ale Bóg wie, czy  wypieszczona mu­
zyką v. łoską publiczność wasza zasmakuje 
w muzyce trudniejszej, klasyczniejszej, choć 
zarazem rzewnej. Znaw cy pochwalą, ale czy  
ogół zrozumie? Moniuszko należy do potomno­
ści, on spokojny o sąd znawców teraźniejszych 
i przyszłych, ale jem u potrzeba być odczutym, 
zrozumianym, pokochanym, to więcej znaczy, 
niż oklask. W arszawa w tej chwili ma wydać 
wyrok, ale niech pamięta, że wyrok ten będzie 
jeszcze przesądzany przez Europę i potomność. 
Sędziowie, miejcie się na baczności!“

Na szczęście, obawy serdecznego wieszcza 
okazały się płonnemi. Znaw cy pochwalili, ogół 
zrozumiał, Moniuszko został odczutym  i poko­
chanym. W arszawa nie pow stydziła się swego 
wyroku, a echo oklasków drga jeszcze w na­
szych sercach...

Jan Chęciński.

Ustrój i gospodarka Londynu.

f tolica A n glji posiada rozległe prawo 
autonomiczne, czyniące ją  prawie że 
zupełnie niezależną od rządu i ko­
rony. Ostatnia angielska ustawa 

o miastach z r. 1885 niemal w niczem nie na­
ruszyła starodawnej konstytucji Londynu, 
a mieszkańcy tego miasta tak są dumni ze 

swoich praw i tak o nie zazdrośni, że ustano­
w ili osobnego urzędnika tzw. C ity - Remem- 
brancer, m ającego obowiązek czuwania nad 
nienaruszalnością swobód. Pierwsze i ostatnie 
jego  zadanie polega na tern, że City-Remem- 
brancer musi badać każdy zjaw iający się pro­
jekt ustawy i protestem swoim usuwać go, je ­
żeliby w czemkolwiek zagrażał dotychczaso­
wemu ustrojowi administracji m iejskiej. Za­
rząd stolicy utrzym uje też ścisłe a rozległe 
stosunki z członkami parlamentu bez względu 
na ich przekonania, a to dla tego, ażeby być 
pewnym ich przyjaznego dla siebie usposobie­
nia i z ich pomocą nie dopuszczać do ewen­
tualnego naruszenia dotychczasowego porządku 
rzeczy. Częste bankiety i przyjęcia członków 
parlam entu, urządzane na koszt m iasta, ten 
a nie inny cel mają na oku.



Podstawę ustroju stolicy angielskiej two­
rzą tzw. „wardsu, czyli stare dzielnice Lon­
dynu, których początek sięga jeszcze czasów 
normandzkich. Zaraz po 'Wilhelmie Zdobyw cy 
(1066-1087) rozpadał się Londyn na 24 ta­
kich w ards: później przez podział utworzono 
jeszcze j edną,  a niebawem potem wskutek 
wcielenia miejscowości Sauthwark, położonej 
na południe od Tamizy, otrzym ał Londyn dwu­
dziestą szóstą dzielnicę.

„W ardsy“ te podzielone są na dwieście 
przeszło okręgów w yborczych, a każdy z nich 
w ysyła  do londyńskiej rady gminnej swojego 
„common councilmanb rajcę gminnego). Prócz 
tego wybiera każda dzielnica na czas doży­
wotni swego „alderman’a“ . W szystkie te w y ­
bory są zupełnie w o ln e , nie potrzebują po­
twierdzenia ani jakiegolw iek m inistra , ani 
korony. Z  aldermenów i common - council- 
manów tw orzy się dla pewnych spraw gmin­
nych coś w rodzaju rady dzielniczej (ward- 
mote), posiadającej własną policję, mianowicie 
dla urzędowego stwierdzania publicznych bra­
ków i niedomagam Obok tych  rad dzielniczych 
najpotężniejszą i naj wpływowszą instytucją 
jest ,,Court o f  common counciL , odpowiadająca 
mniej więcej naszej radzie miejskiej z tą tylko 
różnicą , że zarówno ta jak  i lordmayor (bur­
mistrz) wybierani są na jeden rok tylko. A żeby 
jednak wskutek częstych zmian w wyborze oso­
bistości nie w ychodziły  na tern źle urządzenia 
miejskie, pozwala ustawa gminna na ponowne 
wybieranie tych samych rajców, co też zw y­
kle się zdarza, zw łaszcza, jeżeli idzie o je ­
dnostki dzielne. w y b itn e , zasłużone około do­
bra miasta. Zasada ta potrzebna jest tembar- 
dziej, że common-councilmeni rozporządzają do 
woli pieniędzmi miejskiemi, a na ich uchw ały 
co do kas miejskich wcale alclermani nie w p ły ­
wają. Jakkolwiek „court o f  common11 (rada 
miejska) składa się z 206 członków, do po­
wzięcia uchwał prawomocnych potrzeba jednak 
obecności 40 tylko członków.

Obok tych  dwóch ciał gm innych, obok 
„wardm ote“ i „court o f  common a istnieje trzecie 
ciało gminne, kolegium dwudziestu sześciu al­
dermenów, odpowiadające dwudziestu sześciu 
dzielnicom (wards , a posiadające prawo troja­
k ie : po pierwsze, aldermeni głosują w ważnych 
sprawach razem z ogólną radą miejską, pow- 
tóre, zasiadają na plenarnych posiedzeniach 
starych gild na równi z innymi członkami 
gildy, po trzecie tworzą dla siebie tzw. „court 
o f  aldermen“ , a więc coś w rodzaju naszego 
magistratu. Oprócz tego m iejscy radcowie ci 
są także sędziami pokoju, z rozległą władzą 
cywilną, policyjną i karną.

Na czele wszystkich tych reprezentacji 
m iejskich stoi, jak  wiadomo, starszy burmistrz, 
czy li lordmayor Londynu, łączący w sobie"god-

nośó pierwszego urzędnika magistratu, przeło­
żonego radnych miasta i prezesa wszystkich 
członków gild. Ponadto jest on głową całej 
administracji miejskiej, przedstawicielem królo­
wej w .cyw ilnym  rządzie miastau, naczelnym 
komisarzem m ilicji miejskiej, „szefem policji^ 
(conseryator) Tamizy, sędzią najw yższym  (chief 
coroner) dla C ity (miasto właściwe; i je j wolnych 
okręgów oraz dla m iejscowości Southwark, a do 
tego jeszcze najw yżsym  sędzią karnjun dla 
Newgate (stare londyńskie więzienie miejskie). 
A le na tern nie koniec. W ładza jego, którą za­
ledwie przewyższa Lord Chancellor państwa 
(najw yższy sędzia A nglji), została w ostatnich 
czasach rozszerzona jeszcze w ten sposób, że 
lordmayora zrobiono pierwszym członkiem lon­
dyńskiego centralnego sądu kryminalnego i sę­
dzią pokoju dla całej C ity ; jako taki odbywa 
regularnie pierwszy ten urzędnik m. Londynu 
sądy policyjne w Mansion-House, które jest 
właściwą urzędową jego  siedzibą.

W  przeciwieństwie do aldermenów, któ­
rych urząd jest honorowym, bezpłatnym, po­
biera lordmayor około 120L00 zł. rocznie obok 
wolnego mieszkania i używania ekwipażów m iej­
skich. M yliłby  się jednak, ktoby sądził, że na 
posadzie swojej może lordmayor jakiekolwiek 
robić oszczędności, wydatki reprezentacyjne 
pochłaniają olbrzym ie sumy, tak, że godność 
lordmayora mogą dzierżyć tylko jednostki 
bardzo bogate, którym dokładanie z własnej 
kieszeni nie wielką czyni różnicę.

Zdarza się niejednokrotnie, że wybrany 
starszym burmistrzem rezygnuje z tej godno­
ści, choć na rezygnację taką nałożoną jest 
grzywna 1000 funtów. W oli on naraz zapłacić 
około 12.000 zł., niż przez rok urzędowania w y­
dać kilka razy więcej. Lordm ayor używa pod­
czas urzędowania swego na równi z ministra­
mi i lordami tytułu „R igh t H onorable-, a 
oprócz tego godności jego  tow arzyszy wiele 
honorów. Tak np. ilekroć wyjedzie on na mia­
sto, poprzedza go zawsze dwóch konnych „polic- 
m en ów ‘ , z chwilą gdy  opuszcza swój urząd, 
otrzym uje zwykle osobiste lub dziedziczne 
szlachectwo. Jakkolwiek ustawa nie sprzeciwia 
się ponownemu wyborowi, mieszkańcy stolicy 
nie mają sumienia narażać jednego człowieka 
na olbrzym i wydatki przez dwa choćby lata.

Nie rzadko godność lordmajora wraca, do 
jednej i tej samej rodziny.

(Dok. n a s :)
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głow ę zachodziła onego czasu inteli­
gencja miasta Pińczowa . nie mogąc 
pojąć, gdzie podziewa pieniądze pan 
"Walenty Ogród z iń sk i, referent po­

wiatu. Co prawda, niewiele on miał do w yda­
nia; ale w szyscy urzędnicy stopni niższych po­
bierali pensje znacznie mniejsze, a jednak żyli 
daleko dostatniej. Dzieci ich otrzym yw ały sta­
ranne w ychow anie, żony stroiły się okazale, 
oni sami nosili ubiory, zastosowane do bieżą­
cej mody i odpowiednie do pory roku, przytem 
wyprawiali w domu przyjęcia, gryw ali w  pre- 
feransa, a niektórzy od czasu do czasu robili 
nawet w ycieczki do W arszaw y. Tylko jeden 
wśród nich pan W alenty, stary kawaler, więc 
człowiek bez obowiązków, żył b iedn ie j, niż 
ostatni aplikant z magistratu. W iosną, latem 
i w jesieni od wielu lat chodził zawsze w sta­
rym , dobrze w ytartym  surducie, w  łatanych 
butach i w zmiętym, w ypłow iałym  kapeluszu. 
A  zwykle tak się troskliwie poop inał, jak  
gdyby  mu głównie na tem za leża ło , ażeby 
światu nie pokazać najmniejszej odrobiny swo­
jej koszuli. Dopiero kiedy już  śniegi zw aliły, 
m rozy chw yciły, Ogrodziński nadziewał ogrom­
ną watowaną czapkę i futro jakieś takie wy- 
szarzane, że nikt nie by ł w stanie odgadnąć, 
°o za gatunek zwierzęcia chodził za życia 
y  tej skórze. N igdzie a nigdzie nie bywał, 
jakkolwiek stanowisko referenta wym agało nie­
jednokrotnie, aby się i pokazać między ludźmi 
1 ludzi w domu swoim przyjąć. Jedni mówili: 
nOdludek, mruk, mizantrop !u Drudzy: -K utw a 

- °brzydliw y, liczykrupa, pewnie siedzi na pie­
niądzach, a wszystkiego sobie odmawia !u Na 
ferbatkach tańcu jących , na balikach w P iu ­
s o w ie  stanowił on pospolicie przedmiot roz­
mowy i ulubiony cel obm owy dla płci obojej. 
>*aden szczegół jego  życia nie uszedł baczno- 

pińczowian i pińczowianek. Tropiono c-zło- 
j^eka w biurze, na ulicy, w domu. osaczano 
Jak zwierza dzikiego w kniei. Panie pińc-zow- 
kie bardzo dokładnie w iedziały, że Ogrodziń- 

tylko w święto używa potraw mięsnych, 
przez cały  tydzień  żyje  jak  ostatni nędzarz. 

• y> 8P°kojny, nadzwyczajnie pracow ity 
 ̂ bardzo dobry, m iły  człow iek b y ł pan refe- 

C]- Jak tylko ukończył swoje biurowe zaję- 
^.a> natychmiast w ym ykał się chyłkiem  i pod- 
^ eniami zdążał na przechadzkę za owe sławne 
t°rn na M °że w półtory godziny po­

wracał do domu i z niezmiernym zapałem

brał się do czytania pow ieści, co stanowiło 
jego namiętność. Niejeden umyślnie nań czato­
wał, zaczepiał, aby się później w towarzystwie 
pań poch w alić : „Rozm awiałem  dzisisaj z Ogro- 
dzińskim lu Taki zwracał na siebie uwagę ko­
biet , które go już  ciągle w ybadyw ały : „Co
m ówił Ogrodziński ?“ „Jestto rzeczywiście za­
gadkowy cz łow iek !” Odzywała się pani bur­
mistrzowa. „Ż eby  się też żywcem tak zakopać, 
odsunąć od całego towarzystwa!” „W yobraźcie 
sobiepanie, przedwczoraj wstępował do apteki!” 
Rzekła stara panna Aniela, siostra aptekarzo- 
wej. ,,I pan Skrzekowski powiada, że to jest 
człow iek bardzo do rzeczy. Skrzekowskiemu 
można wierzyć, kończył kursa farmaceutyczne 
w W arszawie, całą „M arję” Malczewskiego 
umie na pamięć... Mój szwagier go uważa za 
naj pierwszego prowizora w guberni kieleckiej. 
A ch , jak  on deklamuje — rozkosz!” ,,Co się 
tyczy  Ogródzińskiego — przerwała pani kon- 
syljarzowa, niezadowolona, że w je j obecności 
może ktoś chwalić farmaceutę — mój mąż 
sprawdził objaw y czarnej m elancholji” . „W e ­
soła żona rozerwałaby go, u leczyła” — rzekła 
pani rewizorowa, . matka dwóch córek na w y ­
daniu. „Jeszcze podobno pięćdziesięciu lat nie 
skończył, m ógłby uszczęśliwić siebie i kogo...” 
„U szczęśliw ić ?...“ — spytała z drwiącym  uśmie­
chem konsyljarzowa. „Zaręczam  pani, że w 
czarnej melancholji można być tylko nieszczę­
śliwym i unieszezęśliwiaó” . „Okropność !” Jęk­
nęła Zuzia, starsza rew izorów na.'

U rzędnicy znowu zbierali się często w cu­
kierni Fajbusia i, popijając kawę czarną z ara- 
czkiem, gryw ali w bilard , w dom ino, a przy­
tem — o ile wdawali się w rozmowę — Ogro­
dziński byw ał na planie głównym . „Zrozum ieć 
nie mogę takiego oryginała, jak  Ogrodziński”
— rozpoczynał pan kasjer. „Jestem przecie 
człow iek poważny, mam żonę, dzieci, stanowi­
sko, a nie chowam się do dziury, lubię żyć 
z ludźm i” .

— Ha , bo pan kasjer w ie , że człow iek 
nie weźmie z sobą pieniędzy do grobu! Je­
szcze po kieliszeczku, panie kasjerze!... Pani 
Fajbusiow a, proszę nalać! — m ówił pan se­
kretarz.

— Podług mnie • wyrokow ał kancelista
— Ogrodziński jest arystokrata i nic w ięcej. 
C i, co go oddawna zn a ją , m ów ią, że dopóki 
by ł kancelistą , to i w  domach byw ał, w ypił, 
w karty zagrał, a dopiero później w głow ie 
mu się przewróciło...

— H m , podobno się stara, żeby go do 
guberni przenieśli, a w  samej rzeczy wakans 
się tam teraz otw arł, pensja ośmset ru b li! — 
powiedział pan pomocnik.

I takie rozm owy ciągle prowadzono w Piń­
czowie. Tymczasem tę całą tajem nicę pana re­
ferenta znał na w ylot Mordka Czapnik, zwany 
powszechnie Rotszyldem  pińczowskim, chociaż



by ł to bardzo pospolity lichwiarz tylko. Ogro- 
dziński nigdy w życiu  nie zaciągnął jednego 
grosza p oży czk i. a jednak Mordce Czapnikowi 
by ł z roku na rok winien sumę tysiąca rubli, 
na czem i polegało objaśnienie zagadkowego 
sposobu życia pana W alentego.

Referent poręczał weksle kolegom, współ- 
urzędnikom. którzy nie płacili i o długu swoim 
przed nikim nie wspominali. On spokojnie za 
nich płacił Mordce i także nikomu o tern nie 
wspominał. Płacił za kancelistę, ale kancelista 
troskliwie skrywał to przed św iatem ; w po- 
dobnyż sposób Ogrodziński płacił i za sekre­
tarza. kasjera, pomocnika i innych jeszcze. 
Zabrnięcie w długi na rachunek cudzy zadzi­
wia tembardziej . że nasz referent miał wstręt 
ogromny do podpisywania weksli.

— Gdybym  posiadał gotówkę — dawał 
się słyszeć -  wolałbym  w yjąć z kieszeni 
i dać, byle tylko nie kłaść swego podpisu.

Cóż kiedy genjalny Mordko miał sposób 
niezawodny, ile razy chodziło o przełamanie 
wstrętu i zniewolenie Ogrodzińskiego! Twardy 
lichwiarz należał do rzędu takich, co to no­
szą nazwę pijawek. Niejednokrotnie różni pa­
nowie urzędnicy robili wielce staranne a da­
remne zabiegi o pożyczk ę ; wszystkie ich usi­
łowania rozb ija ły  się o trudność przedstawie­
nia poręczyciela , który dla Mordki by ł „ do­
bry u, to jest odpowiadał wszelkim jego  w y­
maganiom. Ogrodziński nawet nie w każdej 
chwili b y ł dla niego ..dobry“ , jeżeli właśnie 
już dźwigał na sobie duże brzemię cudzych 
długów. F ilozofja  bowiem lichwiarza tak się 
w yraża ła : ..Człowiek, który chce płacić, płaci 
dopóty, dopóki płacić może... Na co ja  go mam 
zmuszać, żeby nie p ła c ił?" Mordce bynajm niej 
nie chodziło o to. komu pożycza pieniądze ; on 
tylko patrzył, kto poręcza. K iedy jednego razu 
pan sekretarz zaciągnął pożyczkę i upewniał 
go, że będzie regularnie dług sp ła ca ł, lich­
wiarz odrzekł z greckim spokojem oblicza :

— Pan sekretarz nie potrzebuje ? płacić; 
Ogrodziński jest dobry poręczyciel... Żeby on 
miał trzy tysiące rubli pensji, jabym  jego  
podpisów przyjął na dziesięć!

Imrpm razem znowu zaciągnął dług pan 
kancelista. któr}\ zgarniając ze stołu odliczone 
pieniądze, poczuwał się do obowiązku wspom­
nieć o terminie pierwszej spłaty. Mordka 
uśmiechnął się tylko i rzekł :

Proszę pana. ja  stary wróbel, ja  wiem, 
że nie ci panowie p ł ac ą , którzy pożyczają... 
Nu , cô  złego ? Brać p oży czk i, to lepszy han­
del , niż dawać na procent. Niech pan zrobi 
dobry interes! Mnie nie boli kieszeń Ogrodziń­
skiego.

I lichwiarz miał ogromne upodobanie do 
referenta, który się n igdy nie sp iera ł, punktu­
alnie spłacał, co raz podpisał. Ogrodziński sta­
wał się dla Mordki ,.dobryi,; z ch w ilą , kiedy

z zaległego rok rocznie długu tysiąca rubli, 
spłacił dwieście, a przytem i procent od pozo­
stałych ośmiuset rubli. Zachodzi teraz pytanie, 
w jaki sposób zniewalano referenta do podpi­
sywania weksli. Sposób ten znał Mordka i, je ­
żeli tylko wskazał Ogrodzińskiego, jako porę­
czyciela, dawał też jednocześnie radę , co czy ­
nić, aby przełamać jego  wstręt do podpisywa­
nia weksli. Pan W alenty b y ł romantykiem czy ­
stej wody, ca ły  świat marzeń poetycznych 
wnosił w życie i bardzo łatwo wzruszały go 
nieszczęścia ludzkie. R oztkliw iał on się bar­
dzo szczerze, naiwnie, kiedy posłyszał, że ko­
muś dzieci um ierają, żona obłożnie choruje, 
dymisja z posady zagraża, albo że go ostatnia 
nędza trapi. Gotów by ł własną duszę zasta­
wić, aby dopomódz jakiemu „ojcu  zadżumio- 
nychh. K to tylko umiał w jaskrawych bar­
wach odmalować swą niedolę, zawsze zmięk­
czy ł serce referenta i zyskiwał w nim porę­
czyciela, chociażby nawet zm yślił ca ły  obraz 
nieszczęścia.

Mordka znał doskonale tajemnicę dobrej 
duszy i w ied z ia ł, że pan referent, znosząc po 
bohatersku własną biedę, znajduje niemałą po­
ciechę w niesieniu ulgi rzekomym nieszczę­
ściom bliźnich. Łatw o już p o ją ć , dlaczego 
Ogrodziński nigdzie nigdy nie byw ał i ni­
kogo u siebie nigdy nie przyjm ował. To, 
co mu z pensji Mordka pozostawiał, zaledwie 
wystarczało na bardzo skromne opędzenie po­
trzeb najniezbędniejszych. Prawdę mówiąc, ży ł 
on w ciągłym  braku i by łob y  mu bardzo źle 
na świecie, gdyby  się nie chronił swą myślą 
w fantastycznych krainach książek. Żadna 
skarga n igdy z ust jego  nie wyszła i nikt 
z tych, którzy go pozawodzili, nie słyszał naj­
mniejszego wyrzutu. Sekretarz, kancelista, po­
mocnik, kasjer i inni spotykali się czasem oko 
w oko z panem W alentym , a wtedy uważali 
sobie za obowiązek bąknąć coś o ..niezmiernym 
długu wdzięczności dozgonnej

—  Nie uwierzy pan referent dobrodziej, 
ile mię to kosztuje, że dotąd jeszcze nie uiści­
łem się z należności... W arunki życia są tak 
trudne...

N iektórzy z nich pobierali pensje wyższe 
niż O grodzińsk i, a i — tak zwane dochody 
prawe. Te uniewinniania się w prawiały zawsze 
referenta w ogrom ny kłopot: uśmiechał się do­
brodusznie, kręcił głow ą i wyglądał wtedy na 
człowieka, który dług zaciągnął i w stydzi się? 
że go spłacić nie może.

— A le ż , kochany panie. nie mówm y 0 
tern!... Prosta przysługa koleżeńska... G dy ' 
bym  ja  potrzebował, zrobiłbyś pan dla m n ie  to 
samo.

Zapewnienia takie najzupełniej wystar­
czały, ażeby się dłużnik uspokoił i nabrał otu­
chy, jak gdyby już dług swój spłacił. Każd} 
przypinał łatkę referentowi, a nikt o tern nie



W spominał, że referent za niego dług spłacił 
lub spłaca. Stanowiło to pińczowską tajemnicę, 
jednemu Mordce znaną równie dobrze, jak  i spo­
sób na przełamanie wstrętu referenta do pod­
pisywania weksli.

Taki by ł stan rzeczy, kiedy pewnege dnia 
przyjechał z Opoczna pan Marcin Ogrodziński, 
brat referenta i także referent powiatowy. 
Serdeczne by ło  powitanie braci, którzy się od 
dwudziestu lat nie w idzieli. Marcin, chociaż 
o dwa lata starszy od brata, w yglądał jak  
syn jego  i bardzo się strapił widokiem prze­
rażająco wychudłej, pożółkłej twarzy W alen­
tego i jego  nadzwyczajnie nędznym sposobem 
życia. Trzeba tu wiedzieć, że pan referent opo­
czyński przyw iózł z sobą dla brata pieniądze, 
które kiedyś tam spadły b y ły  w schedzie na 
nieletnich jeszcze podówczas braci Ogrodziń- 
skich. Odbiór tego spadku do rąk zależał od 
wygrania zawikłanego procesu z klasztorem 
panien Norbertanek, co się w lokło i wlokło 
przez długie lata. Suma była niewielka, w szyst­
kiego podobno tysiąc dwieście pięćdziesiąt ru­
bli na głow ę ; ale dla referenta pińczowskiego 
ta deska zjawiała się ja k  raz w samą porę. 
Brat starszy nie od razu się zdradził z tem, 
że przyw ozi skarby takie, a przerażony nędzą 
W alusia , uważał sobie za św ięty obowiązek 
rodzinny zbadanie gruntowne, gdzie mianowi­
cie tkwi przyczyna główna niedoli braterskiej. 
R ozpoczęły  się serdeczne, wylane rozm owy 
braci, co to w imię wspomnień, drogich zw iąz­
ków krwi serce sercu się zwierza, otwiera. Pan 
W alenty z początku w yw ija ł się, jak  piskorz, 
zbyw ał Marcinka westchnieniami, półsłówko- 
Wem biadaniem:

— Cóż z ro b ić , mój drogi braciszku :... 
Bieda, ciężkie czasy i koniec!... Tu u nas w Piń­
czowie wszystkich trapi okropna bieda... Po­
wiadam c i , jeszcze ja  stosunkowo dobrze się 
trzymam.

Dopieroż Marcin dociera, a coraz to z in- 
ttej beczki napoczyna, byleby prawda na 
Wierzch w ypłynęła, jak  oliwa.

— N ic nie rozumiem, mój W alusiu! Prze­
le ż  ja  pobieram pensję równą twojej . a je -

z żoną i dwojgiem  dzieci nie cierpię ta­
kiego niedostatku! Rozkoszy, co prawda, nie

ale się żyje... Chyba ty, człowieku grosz 
chiłasz ?
 ̂ k Gorzko się uśmiechnął W alenty  i machnął

— No, to może jaka kobieta przypięła 
do ciebie i ssie do ostatniego szeląga ? Po-

iedz, musimy znaleźć jakąś radę!
W  aluś ze zdziwieniem niezmiemem spoj- 

0flr ^ arc n̂^a * tonem lekkiego wyrzutu

2 — Mówisz, braciszku, tak, jakbyś mię
Pełnie nie znał.

Przez dwa dni biedził się referent z 0 - 
poczna i ani rusz, nic nie m ógł z brata w ydo­
być. U żywali razem przechadzki za mostami 
na Nidzie, wspinali się na górę świętej Anny, 
oglądali na Mirowie stare domy po-arjańskie, 
pili w domu herbatę, a Marcin nabierał coraz 
większego przekokania, że W aluś pozostaje 
w ostatniej nędzy. To też trzeciego dnia przy­
parł brata do muru z ogromną energją.

— W idzę — rzekł bardzo poważnie — 
że nie mam u ciebie najmniejszego uznania 
i tylko jakąś nieufność budzę, a przecież jeste­
śmy rodzeni bracia! Skoro już lekceważysz ta­
kie zw iązk i, ha, sobie muszę chyba przypisać 
winę, żem nie umiał zasłużyć na twoję miłość !

Po takiej przemowie nastąpiło ogromne 
rozczulenie obustronne, z którego Marcinek sko­
rzystał już  bardzo zręcznie i w chwili, kiedy 
go rozrzewniony W aluś objął za szyję, odezwał 
się ze wruszeniem :

— Nieprawdaż, braciszku, ty dajesz pod­
pisy na wekslach, poręczasz za ludzi ?

— B yć może... jakiś raz, drugi... no, ale 
przecież !

— W łaśnie tylko o to mi ch od z iło ! — 
zawołał tryumfalnie referent z Opoczna. — 
Trzeba sprawy takie jak  najrychlej uregulo­
wać, .a na przyszłość unikać... Lichwa każdego 
pożre z nogami i głow ą !

. — W ierzaj mi, Marcinku, mam nadzwy­
czajny wstręt do podpisywania weksli — u- 
sprawiedliwiał się Waluś. — A le byw ają oko­
liczności... odmówić niepodobieństwo.

— Ja to rozumiem doskonale! Przychodzi 
kolega, błaga, zaklina, a kiedy już dostał po­
ręczenie, wcale nie myśli płacić.

— Cóż on zrobi biedak, jeżeli nic nie 
ma ?... Daję ci słowo, że poręczałem tylko lu­
dziom, będącym w ostatniej potrzeb ie!

(Cit)g dalszy nasi.)

Wędrówki po <£wowie.
V\wsstja mieszkań.

Czas najw yższy, by  poruszyć raz przecie 
kwestję piekącą mieszkań we Lwowie, która 
dotąd, o ile mi wiadomo, n ieb y ła  nigdzie poru­
szoną, a jeżeli ją  gdzie dotknięto, to w rękawi­
czkach tylko, bardzo oględnie.

To też doszło do tego, że we Lw ow ie 
cena mieszkań tak poszła w górę, iż jest w yż­
szą o 25°/0 od cen we "Wiedniu, o 30°/0 od cen 
w Berlinie, a o 26 procent od cen w W arsza­
wie, za mieszkania pobieranych; a znam wielu 
kapitalistów i pensjonistów, którzy porzuciwszy



swoje zajęcie, a chcąc żyć taniej, przenieśli się 
ze Lwowa do W iednia, bo tam znajdują nie- 
tylko życie tańsze, ale co ważniejsza tańsze 
pomieszkania.

Anglik, równie jak Niemiec, żyje  z bud­
żetem w ręku i preliminuje nawet w tak lud- 
nem mieście, jakiem  jest Londyn, 20 procent ze 
swego stałego dochodu na mieszkanie.

W edług takiego budżetu miałby płacić 
czynszownik. m ający dochodu 1000 zł., czynsz 
za mieszkanie 200 złr. przy 2000 — 400 złr., 
a przy 3000 dopiero 600 złr. Pytam więc, czy 
we Lw ow ie można by  istnieć z takim budże­
tem? Tu niema prawie mieszkań za 200 złr, 
chyba jedna izba razem z kuchnią, lub miesz­
kania w suterenach, wilgotne o dwóch izdeb­
kach. Tu już za mieszkanie o trzech pokojach 
z przedj)okojem i kuchnią, w  którem zaledwie 
pomieścić się może rodzina, z pięciu głów  zło­
żona, na drugiem piętrze zapłacić trzeba 500 do 
600 zł. zatem trzeba mieć dochodu, według po­
wyższego budżetu. 2500 do 3000 złr. rocznie.

Cóż więc począć mają rodziny, które nie 
mają tego dochodu. Oto albo mieszczą się 
w w ilgotnych, ciemnych norach, albo też pła­
cąc czynsz w ygórowany, nad możność swoją, 
zaoszczędzają się w  innych rubrykach budżetu 
•— oto źle się odżyw ia ją , źle się odziewają, 
odmawiają sobie nietylko wszelkich rozrywek 
i przyjem ności, ale nawet potrzeb najniezbę­
dniejszych, b3de tylko oddać większą część 
swego dochodu temu n igdy nienasyconemu mo­
loch ow i, którym jest czynsz najmu we Lw o­
w ie , bo mieszkania nietylko nie tanieją, ale 
konsekwentnie i stale idą w g ó rę , a ludność 
bezdom na, opłacająca czynsze , rujnuje się na 
mieszkania, będąc zniewoloną odmawiać sobie 
zaspokojenia najnieodzowniejszych potrzeb, naj­
prostszych rozrywek.

W  innych, miastach wielkich cena miesz­
kań stosuje się do jm zestrzeni, jaką mieszka­
nie zajmuje: naprzykład w W iedniu płaci się 
w śródmieściu po 4 zł. za metr kwadratowy 
rocznie, na przedmieściach po 3 zł. tak, że 
mieszkanie o 100 metrach kosztuje 400 względ­
nie 300 zł. rocznie. Inaczej jest we Lwowie, 
tu płacim y za mieszkanie nie według metrów 
kwadratowych, ale w edług ubikacji i tak: za
dwa pokoje z kuchnią na dole lub na drugiem 
piętrze płaci się 300 zł., jak  jest przy tern 
przedpokój, to ju ż  400 zł., a niechże będzie, 
broń Boże, j zc-ze i spiżarka (zresztą ubika­
cja dla przeciętnego Lwowianina zupełnie 
zbędna, bo tu nikt) zapasów nie robi), to za­
płacisz za to pomieszkanie ju ż  500 zł. Na 
pierwszem zaś piętrze, jako na piętrze, prze- 
znaczonem dla lokatorów dystyngow anych i za­
możnych o 20 proc. drożej.

Oczywistą jest rzeczą , że przy tak ko­
rzy stnyck stosunkach najmu kamienice się

m nożą, powstają jak  grzyby po deszczu, ale 
mnożą się też ubikacje w kamienicach.

Oto ogłasza się w nowej kamienicy po­
mieszkanie , złożone z czterech p ok o i, kuchni, 
przedpokoju i spiżarni — pytasz o cenę, odpo­
wiedzą ci bez zająknienia 650 zł. rocznie, 
czynsz kwartalnie z góry, trzymiesięczne w y ­
powiedzenie , 2 zł. miesięcznie dodatek m agi­
stracki, a prócz tego wiele jeszcze innych wa­
runków : oto nie wolno mieć więcej jak  dwoje 
d z ie c i, nie wolno trzymać psa ani k o ta , ka­
narka ani kwiatów, słudze nie wolno chodzić, 
choćby bez ciężaru głównem i schodam i, nie 
wolno mieć za wiele gratów, bo to obciąża ka­
mienicę , nie wolno skakać ani ta ń cz y ć , nie 
wolno gwoździ nowych do murów w bijać i je ­
szcze 17 różnych „nie w olnoa. których tu nie 
wyliczam , by  nie nużyć zbytnio czytelnika. 
Oglądasz to zachwalone pomieszkanie i cóż 
znajdujesz ?

Oto właściwie tylko jeden pokój, tak 
zwany „salonu, bo każdy przeciętny Lw ow ia­
nin musi mieć salon, przeznaczony na skład 
garnituru tapicerskiego, kilku stolików i nieod­
zownego fortepjanu, z koniecznym albumem na 
fotografje i talerzem na bilety.

Otóż jed yn y  pokój m ożliwy przeznacza 
się na salon, który należycie w yczyszczony 
i ozdobiony stoi zazwyczaj zamknięty przez 
ca ły  tydzień — może i miesiąc cały, wyczeku­
ją c  gości; rodzina cała mieści się w innych 
ciasnych ubikacjach, uważając ów ,,salon", jako 
sanktuarjum, przeznaczone dla zaprezentowania 
się gościowi, a chociaż tam tych  gości nie 
wiele byw a i czasem ,,salon“  stoi miesiącami bez 
użytku, to jednak zawsze przeciętny, porządny, 
szanujący się Lwowianin „salonu mieć musi, 
a nuż kiedyś przyjdzie do nas zużyty  jaki 
,,hrabiai£, to wprowadzim y go do salonu, niech 
wie ,,że i m y tak, jak  on, możemy mieć salonu.

(Dok. nast.)

Błędy językowe.

31. Władca Egiptu nazywa się chedyw; Fran­
cuzi, nie mając w języku swoim ch. piszą kh, a dla 
uwydatnienia w końcowego, dodają e nieme: khedii'e- 
Dzienniki nasze powtarzają bezmyślnie ten sposób pisania 
i drukują khedywe; powinno się mówić i pisać: chff 
dyw. Takąż drogą dawno już dostał się do nas kalif i 
zamiast e kalif.

32. Nie delikwent, lecz delinkwent; nie ani' 
bonamcnt, ambonować, lecz abonament, abono- 
wać, bo nie od ambony, lecz z francuskiego abon 
ment.


